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Przeliczenie angielskich miar występujących wtekście

 cal2,54 centymetra

 stopa30,48 centymetra

 jard0,9144metra

 mila1,609344 kilometra


BŁĘKITNY KRZYŻ

Pomiędzy srebrną smugą poranka izieloną, mieniącą sięsmugą morza do nabrzeża wHarwich przybił statek iuwolnił tłum ludzi podobny do roju much. Człowiek, za którym musimy podążyć, nie wyróżniał sięwcale wśród nich – iwcale tego nie pragnął. Nic wjego wyglądzie nie rzucało sięwoczy, może poza łagodnym kontrastem między wesołym, odświętnym ubraniem ioficjalną powagą na twarzy. Na jego ubiór składała się cienka jasnoszara marynarka, biała kamizelka isrebrzysty słomkowy kapelusz zszaroniebieską wstążką. Pociągłą, ciemną twarz mężczyzny przedłużała czarnahiszpańska bródka, która świetnie pasowałaby do elżbietańskiej kryzy. Palił papierosa znamaszczeniem prawdziwego próżniaka. Nic nie wskazywało na to, że szara marynarka skrywa naładowany rewolwer, biała kamizelka policyjną legitymację, asłomkowy kapelusz jeden znajpotężniejszych mózgów Europy. Był to bowiem sam Valentin, szef paryskiej policji inajsłynniejszy detektyw świata, aprzybywał zBrukseli do Londynu, aby dokonać aresztowania stulecia.

 WAnglii pojawił sięFlambeau. Policja trzech państw wreszcie wpadła na trop wielkiego przestępcy wiodący zGandawy do Brukseli izBrukseli do portu Hoek van Holland; przypuszczano, że spróbuje on wykorzystaćzamieszanie związane zodbywającym się wLondynie Kongresem Eucharystycznym. Prawdopodobnie będzie podróżował jako jakiś urzędnik czy sekretarz związany ztym wydarzeniem; rzecz jasna Valentin nie mógłbyćtego pewien; nikt niczego nie mógł być pewien co do Flambeau.

 Dziś upłynęło już wiele lat od czasu, kiedy ten gigant zbrodni nagle przestał siać zamęt na świecie; agdy przestał – jak powiadano po śmierci Rolanda – wielka cisza zapanowała na ziemi. Wnajlepszych swoich latach (mam oczywiście na myśli te najgorsze pod względem popełnianych przestępstw) Flambeau był postacią równie imponującą iświatową, co sam cesarz Niemiec. Niemal co dnia gazety donosiły otym, jak uniknął konsekwencji jednego niezwykłego przestępstwa przez popełnienie kolejnego. Był to Gaskończyk olbrzymiego wzrostu, wielkiej sprawności fizycznej iodwagi. Ojego „atletycznych” wybrykach opowiadano najdziksze historie – jak to odwrócił sędziego śledczego do góry nogami, aby „rozjaśniło mu sięwgłowie” albo jak uciekał ulicą Rivoli zdwoma policjantami, po jednym pod każdą pachą. Trzeba przyznać, że zazwyczaj używał swej niewiarygodnej siły do takich właśnie bezkrwawych, choć nieprzystojnych wyczynów; jego prawdziwymi przestępstwami były jednak głównie starannie przemyślne, gigantyczne kradzieże. Każdy zjego złodziejskich wyczynów stanowił niemal nową odmianęgrzechu imógł posłużyć za temat osobnej opowieści. To on prowadził wielką Tyrolską Kompanię Mleczarską wLondynie nie mając mleczarni, krów, wozów imleka, amimo to obsługująckilka tysięcy abonentów. Otóż osiągnął to przez prostą operację przenoszenia butelek zmlekiem spod drzwi spokojnych mieszkańców pod drzwi swoich klientów. To on prowadziłniewytłumaczalną, zażyłą korespondencjęzmłodądamą, której wszystkie listy kontrolowała policja. Dokonał tego dzięki niezwykłej sztuczce fotografowania swoich nieskończenie małych wiadomości na szkiełkach mikroskopowych. Jego spektakularne eksperymenty najczęściej cechowała jednak niezwykła prostota. Mówi się, że pewnego razu przemalował wśrodku nocy wszystkie numery domów na którejś zulic tylko po to, by wciągnąć jakiegoś przyjezdnego wpułapkę. Nie ulega wątpliwości, że to właśnie on wymyślił też przenośnąskrzynkępocztową, którą umieszczał na rogach ulic spokojnych przedmieść wnadziei, że przypadkowi przechodnie będą do niej wrzucali przekazy pieniężne. Znany byłtakże jako zdumiewający akrobata – pomimo gigantycznej postury potrafił skakać jak konik polny iznikać jak małpa wwierzchołkach drzew. Dlatego wielki Valentin, wyruszając na poszukiwanie Flambeau, miał pełnąświadomość, że, gdy go znajdzie, jego przygody wcale się nie skończą.

 Ale jak miał go znaleźć? Myśli wielkiego Valentina nadal krążyły niespokojnie wokółtego tematu. 

 Detektyw wiedział na pewno, że Flambeau, mimo całej swojej zręczności wprzebierankach jednego nie mógł ukryć; tym czymś był jego wyjątkowy wzrost. Gdyby bystre oko Valentina dostrzegło wysoką handlarkę jabłkami, wysokiego grenadiera albo nawet dośćwysoką księżnę, byćmoże zmiejsca by ich aresztował. Ale wpociągu, którym jechał zHarwich do Londynu, nie było nikogo, kto mógłby byćprzebranym Flambeau, podobnie jak kot nie mógłby byćprzebranążyrafą. Co do ludzi, którzy przypłynęli znim razem na statku, Valentin upewnił sięjużwcześniej, zaś liczba osób, które dosiadły się wHarwich albo wtrakcie podróży zcałą pewnościąnie przekraczała sześciu. Byłwśród nich niski urzędnik kolejowy jadący do stacji końcowej, trzech raczej niskich ogrodników, którzy dosiedli siędwie stacje dalej, jedna bardzo niska wdowa zmałego miasteczka whrabstwie Essex, jadąca do stolicy, ibardzo niski rzymskokatolicki ksiądz zwioski wtym samym hrabstwie. Doszedłszy do tego ostatniego Valentin dał za wygranąiniemal wybuchnąłśmiechem. Niski ksiądz stanowiłbowiem doskonałą kwintesencję wschodnioangielskich równin – twarz miałokrągłą ipozbawioną wyrazu, jak knedel będący specjałem zokolic Norfolku, jego spojrzenie zaś było puste jak Morze Północne. Wiózł ze sobąkilka owiniętych wbrązowy papier pakunków, zktórymi wżaden sposób nie mógł sobie poradzić. Niewątpliwie Kongres Eucharystyczny wyciągnąłzlokalnej stagnacji wiele podobnych stworzeń, ślepych ibezradnych jak wykopane spod ziemi krety. Valentin byłsceptykiem wsurowym francuskim stylu iksięża raczej nie budzili wnim ciepłych uczuć. Jednak nad tym nieszczęśnikiem ulitowałby sięchyba każdy. Ksiądz miał duży, zniszczony parasol, który stale spadałmu na podłogę. Wyglądało też na to, że nie wie, którą częśćbiletu zachowaćna powrotnąpodróż. Tłumaczył zcielęcą prostotą wszystkim wwagonie, że musi uważać, bo wjednej ze swoich papierowych paczek ma coś zprawdziwego srebra „zniebieskimi kamieniami”. Dziwaczna mieszanka wiejskiej przyziemności ze świętą prostotą nie przestawała bawićValentina, aż wreszcie ksiądz ze wszystkimi swoimi pakunkami wysiadł (jakimś cudem) na stacji Tottenham, po czym wróciłpo parasol. Valentin życzliwie go wówczas ostrzegł, aby niekoniecznie troszczył sięoswoje srebra opowiadając onich wszystkim dookoła. Niezależnie jednak od tego, zkim rozmawiał, Valentin rozglądał sięza kimśinnym. Niestrudzenie szukał kogoś, biednego czy bogatego, mężczyzny czy kobiety, kto miałby dobrze ponad sześć stóp wzrostu, Flambeau mierzył bowiem ocztery cale więcej1.

 Kiedy detektyw wysiadłprzy Liverpool Street, był absolutnie przekonany, że jak dotąd nie przegapił przestępcy. Następnie udał siędo Scotland Yardu, aby zgłosić swój pobyt izapewnić sobie pomoc, gdyby miała się okazać potrzebna; potem zapalił kolejnego papierosa iwybrał sięna długą przechadzkęulicami Londynu. Wtrakcie spaceru po ulicach iplacach na tyłach dworca Victoria zatrzymał sięnagle iznieruchomiał. Trafił na cichy, typowo londyński plac, teraz akurat pogrążony wbezruchu. Okalające go wysokie domy opłaskich ścianach wyglądały równocześnie na zamożne iniezamieszkane. Kwadratowy, porośnięty krzewami klomb pośrodku zdawał sięopuszczony niczym wyspa na Pacyfiku. Jedna zczterech stron placu, położona owiele wyżej niż pozostałe, przypominała podium; wmonotonnym szeregu domów po tej stronie wzrok przyciągała restauracja wyglądająca zupełnie jakby przywędrowała tu zartystycznej dzielnicy Soho – takie zdumiewające przypadki zdarzają się często wLondynie. Był to przesadnie atrakcyjny lokal, zminiaturowymi roślinami wdoniczkach idługimi roletami wcytrynowo-białe paski. Znajdował sięwyjątkowo wysoko nad ulicą, adoklejony jakby przypadkowo, jak to wLondynie, ciąg schodów, biegnący zpoziomu ulicy do drzwi wejściowych, wyglądał niemal jak drabina ewakuacyjna przystawiona do okien pierwszego piętra. Valentin stał przed biało-żółtymi roletami paląc papierosa idługo sięim przyglądał. 

 Wcudach najbardziej niewiarygodne jest właśnie to, że się zdarzają. Kilka chmur na niebie potrafi zbiec sięrazem wkształt ludzkiego oka, adrzewo wkrajobrazie potrafi przybrać skomplikowany kształt znaku zapytania. Oba te zjawiska widziałem na własne oczy wciągu kilku ostatnich dni. Nelson rzeczywiście umiera wchwili zwycięstwa, aczłowiek onazwisku Williams rzeczywiście dziwnym trafem morduje innego onazwisku Williamson, co brzmi całkiem jak wypadek dzieciobójstwa. Jednym słowem, życie ma wsobie element czarodziejskiego zbiegu okoliczności, stale umykającyludziom zwracającym uwagę na to, co prozaiczne. Jak słusznie wyraził to wswym paradoksie Poe, mądrość powinna liczyćsięztym, co nieprzewidywalne.

 Aristide Valentin byłFrancuzem do szpiku kości, afrancuska inteligencja składa się wyłącznie iniepodzielnie właśnie zinteligencji. Nie był „myślącą maszyną”, bo jest to określenie bezmyślnie używane przez współczesnych fatalistów imaterialistów. Maszyna jest maszyną właśnie dlatego, że nie potrafi myśleć. On był myślącym, arównocześnie całkiem zwyczajnym człowiekiem. Wszystkie jego spektakularne sukcesy, które wydawały sięczarodziejskimi sztuczkami, zostały osiągnięte dzięki żmudnej logice, dzięki przejrzystemu, zwykłemu, typowemu dla Francuza rozumowaniu. Francuzi nie elektryzująświata przez to, że wymyślają paradoksy, elektryzują go raczej przez to, że wcielają wżycie truizmy. Wdodatku wcielają je aż do końca – jak podczas rewolucji francuskiej. Ale właśnie dlatego, że Valentin doskonale wiedział, jak działa rozum, znał też jego ograniczenia. Tylko ktoś, kto nie wie nic ojeździe samochodem, może mówić ojeżdżeniu samochodem bez benzyny; tylko ktoś, kto nie wie nic orozumowaniu, może mówić orozumowaniu bez silnych, niepodważalnych podstawowych założeń. Tym razem jednak Valentin nie miał żadnych podstawowych założeń. Flambeau nie został dostrzeżony wHarwich. Jeśli wogóle przebywał wLondynie, mógł byćkażdym – od wysokiego trampa na błoniach Wimbledonu aż po wysokiego mistrza ceremonii whotelu Metropole. Wobec tak całkowitego braku informacji Valentin miał własnąmetodędziałania.

 Liczył na to, co nieprzewidziane. Wprzypadkach, kiedy nie mógł podążać za głosem rozsądku, na chłodno isumiennie podążał za głosem nierozsądku. Zamiast odwiedzać miejsca zdawałoby się logicznie oczywiste – banki, posterunki policji, miejsca spotkań – systematycznie odwiedzał te zupełnie nieoczywiste. Pukał do każdego pustego domu, zaglądał wkażą ślepą uliczkę, wchodził wkażdy zaśmiecony pasaż iprzemierzał wszystkie okrężne zaułki, podążając nimi bezcelowo wniewłaściwym kierunku. Uzasadniał ten szalony sposób postępowania całkiem logicznie. Mówił, że jeśli istniejąjakieś wskazówki, obrany przez niego sposób jest najgorszy zmożliwych. Jeśli jednak brakuje jakichkolwiek wskazówek, sposób ten jest najlepszy, bo istnieje szansa jedna na tysiąc, że jakaś osobliwość, która wpadnie woko ścigającemu, wcześniej zwróciła uwagę osoby ściganej. Od czegoś człowiek musi przecież zacząć, alepiej zacząć od tego, przy czym ktoś inny mógłby się zatrzymać. Strome schody wiodące do restauracji iich niezwykłość były czymś, co wzbudziło rzadki ufrancuskiego detektywa poryw romantyzmu iskłoniło go do działania na chybił trafił. Wszedł po schodach iusiadłszy przy stoliku pod oknem, poprosił ofiliżankę czarnej kawy.

 Minęła już połowa poranka, aon nie jadł jeszcze śniadania; drobny nieporządek pozostały na stole po poprzednich gościach przypomniał mu ogłodzie, więc dołożywszy do zamówienia jajko wkoszulce, wzamyśleniu wsypał trochębiałego cukru do kawy, rozmyślając cały czas oFlambeau. Przypomniał sobie, jak przestępcy udawało sięwielokrotnie zbiec –raz dzięki nożyczkom do paznokci, raz dzięki pożarowi domu, raz dzięki konieczności opłacenia listu bez znaczka, araz dzięki nakłonieniu ludzi, by popatrzyli wteleskop na kometę, która mogłaby zniszczyćświat. W mniemaniu Valentina jego umysł dorównywał umysłowi przestępcy, iwistocie tak właśnie było. Detektyw jednak doskonale zdawał sobie sprawę ze swojej przegranej pozycji. 

 – Przestępca jest artystą, detektyw tylko krytykiem – powiedział do siebie zkwaśnym uśmiechem, wolno podniósł filiżankę do ust ibardzo szybko jąodstawił. Tym, co do niej wsypał, była sól.

 Przyjrzał sięnaczyniu, zktórego pochodził srebrzysty proszek; była to bez wątpienia cukiernica przeznaczona do przechowywania cukru, jak butelka do szampana przeznaczona jest do przechowywania szampana. Zastanawiał się, dlaczego trzymają wniej sól. Rozejrzał się. Tak, były tam dwie solniczki, pełne po brzegi. Może przyprawa umieszczona wsolniczkach także odznaczała sięczymś szczególnym? Spróbował jej – był to cukier. Wtedy rozejrzał siępo restauracji znowym zainteresowaniem, by przekonaćsię, czy nie znajdzie innych śladów osobliwego artystycznego smaku, który każe trzymać cukier wsolniczkach, asól wcukiernicy. Ale jeśli nie liczyć dziwnej plamy ciemnego płynu na jednej zwytapetowanych na biało ścian, lokal prezentował sięporządnie, pogodnie icałkiem zwyczajnie. Valentin zadzwonił na kelnera. 

 Kiedy pracownik pojawił sięwpośpiechu, zwłosami wnieładzie iz nieco mętnym wzrokiem zpowodu wczesnej pory, detektyw (który umiał docenićmniej wyszukane żarty) poprosił go, by spróbował cukru iocenił, czy odpowiada on świetnej reputacji hotelu. Wefekcie kelner nagle ziewnął iostatecznie się obudził.

 – Czy ten subtelny kawał robicie swoim klientom co rano? – spytał Valentin. – Czy nigdy sięwam nie nudzi zamieniać dla żartu cukier isól?

 Kelner, kiedy dotarła do niego ironia tego pytania, wyjąkał, że firma zpewnościąnie ma takich intencji iże musiała zajść jakaś dziwaczna pomyłka. Podniósł cukiernicę iprzyglądał sięjej zcoraz bardziej zakłopotanąminą. Wreszcie przeprosił wpośpiechu, wybiegł ipo kilku sekundach wrócił zwłaścicielem. Właściciel także obejrzał cukiernicę, apotem solniczkę; on także miał zakłopotanąminę.

 Nagle kelnerowi natłok cisnących sięsłów jakby odebrał zdolnośćpoprawnej wymowy.

 – Miszlę – wykrztusił gorączkowo – miszlę, że to czi dwaj księża.

 – Jacy dwaj księża?

 – Czi dwaj – odparł kelner – co wylali zupę na ścianę.

 – Wylali zupę na ścianę? – powtórzył Valentin, przekonany, że chodzi ojakąś zawiłą włoskąmetaforę. 

 – Tak, tak – potwierdził podekscytowany kelner iwskazał ciemną plamę na białej tapecie – wylali ją tu, na ścianę.

 Valentin spojrzał pytająco na właściciela, aten pospieszył zpełniejszym sprawozdaniem.

 – Tak, proszę pana – powiedział – tak właśnie było, chociaż nie wydaje mi się, żeby miało to cośwspólnego zcukrem isolą. Dwóch księży przyszło na filiżankę bulionu bardzo wcześnie, jak tylko zdjęliśmy okiennice. Obaj bardzo spokojni iprzyzwoici; jeden znich zapłacił iwyszedł, aten drugi, wogóle raczej powolny, parę minut zbierał swoje rzeczy. Ale wkońcu ion sobie poszedł. Tylko że wostatniej chwili, zanim wyszedł na ulicę, zrozmysłem podniósł filiżankę, którą opróżnił tylko do połowy ichlusnął zupą na ścianę. Ja sam byłem wtedy na zapleczu, tak samo jak kelner; kiedy wpadłem na salę, zobaczyłem tylko rozbryzg na ścianie ipusty lokal. Zniszczenie co prawda niewielkie, ale co za bezczelność! Próbowałem ich dogonićna ulicy, ale byli jużza daleko; zauważyłem tylko, jak znikali za następnym rogiem, na Carstairs Street.

 Detektyw był jużna nogach, wkapeluszu na głowie izlaską wręku. Zdecydował przecież, że wobec panujących wjego głowie nieprzeniknionych ciemności może jedynie zdaćsięna pierwszą nadarzającą siędziwacznąwskazówkę, ata wskazówka wyglądała wystarczająco dziwacznie. Zapłaciwszy rachunek itrzasnąwszy oszklonymi drzwiami, wkrótce skręcał już wsąsiednią ulicę.

 Na szczęście, nawet wtakich gorączkowych chwilach wzrok miał chłodny ibystry. Mignęło mu coś na wystawie mijanego sklepu izawrócił, żeby przyjrzeć siętemu zbliska. Był to uczęszczany sklep warzywno-owocowy, na wystawionych pod gołym niebem skrzynkach widniały wyraźnie wypisane nazwy iceny towarów. Wdwóch najbardziej wyeksponowanych miejscach umieszczono dwie pryzmy: po jednej stronie mandarynki, po drugiej – orzechy. Na stosie orzechów leżał kawałek kartonu ze śmiałym napisem wykonanym niebieską kredą: „Najlepsze mandarynki, dwie sztuki za pensa”. Na mandarynkach zaś widniał tak samo jasny idokładny opis: „Doskonałe orzechy brazylijskie, 1 funt – 4 pensy”. Monsieur Valentin przyjrzał siętym dwóm tabliczkom ipomyślał, że spotkał się ztym subtelnym poczuciem humoru już przedtem, ito całkiem niedawno. Zwrócił uwagę czerwonolicego sprzedawcy, rozglądającego się dośćponuro wgóręiwdółulicy, na tęnieścisłość jego reklamy. Sprzedawca nic nie powiedział, tylko ze zniecierpliwieniem przełożył tabliczki na ich właściwe miejsce. Detektyw, wsparty elegancko na lasce, nie odrywał od sklepu uważnego spojrzenia. Wreszcie powiedział:

 – Proszę wybaczyć pozorny brak związku, mój dobry człowieku, ale chciałbym zadać panu pytanie zdziedziny psychologii doświadczalnej ikojarzenia pojęć.

 Czerwony na twarzy sprzedawca obrzuciłgo złowróżbnym spojrzeniem, ale Valentin ciągnął beztrosko, wymachując laską:

 – Otóż, wczym dwie pomylone tabliczki wsklepie warzywnym przypominają kapelusz zszerokim rondem, który wybrał sięna wycieczkę do Londynu? Albo, jeśli nie wyraziłem siędostatecznie jasno, jakie mistyczne skojarzenie łączy pojęcie orzechów podpisanych jako mandarynki zpojęciem dwóch duchownych, zktórych jeden jest wysoki, adrugi niski?

 Oczy handlarza wyszły zorbit, jakby byłślimakiem; naprawdęprzez chwilęzdawało się, że rzuci sięna wścibskiego przybysza. Wreszcie wycedziłzgniewem:

 – Nie wiem, co pan do tego ma, ale jeżeli jest pan ich znajomkiem, to może im pan ode mnie powiedzieć, że, wielebni czy nie, łby im zkarku postrącam, jak mi znowu jabłka porozrzucają.

 – Doprawdy? – spytał detektyw zwielkim współczuciem. – Rozrzucili panu jabłka?

 – Jeden znich to zrobił – wyjaśniłrozgniewany sklepikarz. – Poturlały siępo całej ulicy. Złapałbym drania, ale musiałem je pozbierać. 

 – Aktórędy wielebni odeszli? – spytał Valentin.

 – Drugąulicąwlewo, apotem przecięli plac – odparł jego rozmówca bez zastanowienia.

 – Dzięki – rzucił Valentin iznikł jak zaczarowany. 

 Po przeciwnej stronie drugiego placu natknął sięna policjanta ipowiedział:

 – Panie posterunkowy, to pilne: czy widział pan dwóch duchownych wkapeluszach zszerokimi rondami?

 – Ta jest, psze pana; agdyby mnie kto pytał, to powiem, że jeden był chyba pijany. Zatrzymał sięna środku ulicy, taki oszołomiony, że…

 – Którędy poszli? – przerwał mu Valentin.

 – Wsiedli do jednego ztych żółtych autobusów, o, tam –odparłpolicjant – tych, co to jadądo Hampstead.

 Valentin wyciągnął legitymację służbową ipowiedział bardzo szybko:

 – Proszęprzywołać dwóch pańskich ludzi, żeby ruszyli ze mną wpościg. – Iprzeszedłprzez ulicę ztak zaraźliwą energią, że skłoniło to ociężałego policjanta do niemal żywiołowego posłuszeństwa. Półtorej minuty później do francuskiego detektywa na przeciwległym chodniku przyłączyli sięinspektor policji imężczyzna wcywilnym ubraniu.

 – Azatem – zaczął ten pierwszy zuśmiechem wyższości –co szanowny pan…

 Valentin wskazał coś nagle końcem laski.

 – Wyjaśnię panu, kiedy wsiądziemy do tego autobusu – powiedział iskoczył naprzód, przemykając przez gąszcz jadących samochodów. 

 Kiedy wszyscy trzej opadli zasapani na siedzenia na górnym piętrze żółtego autobusu, inspektor zauważył:

 – Taksówkądojechalibyśmy cztery razy szybciej.

 – To prawda – odparł ich przywódca spokojnie – gdybyśmy tylko wiedzieli, dokąd jedziemy.

 – To dokąd pan jedzie? – spytał tamten, wytrzeszczając oczy.

 Valentin przez kilka sekund palił ze zmarszczonym czołem, apotem wyjął papierosa zust ipowiedział:

 –Jeśli się wie, co człowiek robi, trzeba go wyprzedzić; ale jeśli próbuje sięzgadnąć, co robi, trzeba iśćza nim. Błądzić, kiedy on błądzi; zatrzymywać się, kiedy on się zatrzymuje; podróżowaćrównie wolno jak on. Wtedy można zobaczyć to, co on zobaczył izadziałać tak, jak on zadziałał. Nie możemy zrobić nic więcej, jak tylko mieć oczy otwarte iwypatrywać czegoś dziwnego.

 – Czego dziwnego? – spytał inspektor.

 – Czegokolwiek – odparł Valentin ipogrążył sięna powrót wupartym milczeniu.

 Wydawało się, że żółty autobus wlecze się na północ całymi godzinami; słynny detektyw odmówił dalszych wyjaśnień ibyćmoże jego pomocników ogarniały coraz większe niewyrażone wątpliwości co do jego zadania. Być może ogarniała ich także coraz większa niewyrażona tęsknota za obiadem, bo wlokące sięgodziny dawno minęły już zwyczajowąporęposiłku, adługie ulice północnych przedmieśćLondynu zdawały się wydłużać coraz bardziej niczym jakiśpiekielny teleskop. Była to jedna ztych podróży, podczas których człowiek ma wrażenie, że na pewno dotarł już do granic wszechświata, apotem odkrywa, że jest dopiero na skraju Tufnell Park. Londyn zamierał wśród obskurnych knajp iponurych zarośli, apotem wniewytłumaczalny sposób odradzał sięznowu wśród połyskujących głównych ulic ikrzykliwych hoteli. Przypominało to przejazd przez trzynaście osobnych, pozbawionych gustu miast, leżących okrok odsiebie. Ale mimo że wczesny zmierzch zawisł jużzłowróżbnie nad rozciągającą się przed nimi drogą, paryski detektyw nadal siedział milczący iczujny, obserwując pierzeje ulic przesuwające siępo obu stronach za oknami. Gdy zostawili za sobąCamden Town, policjanci byli już niemal pogrążeni we śnie. Wkażdym razie podskoczyli zwrażenia, kiedy Valentin zerwał sięna równe nogi, klepnąłich obu po ramionach izawołał do kierowcy, żeby się zatrzymał. 

 Wytoczyli siępo stopniach autobusu na ulicę, nie zdając sobie sprawy zprzyczyn tej nagłej wyprowadzki; kiedy się rozglądali, szukając czegoś, co by ich oświeciło, zobaczyli Valentina triumfalnie wskazującego palcem okno po lewej stronie drogi. Duże okno, stanowiące element długiej pozłacanej fasady wpałacowym stylu; była to częśćzajazdu zarezerwowana dla szacownych stołowników iopatrzona napisem „Restauracja”. Okno to, podobnie jak wszystkie frontowe okna hotelu, miało szyby zmrożonego, pokrytego wzorami szkła, ale na jego środku widniał wielki czarny rozprysk, jak gwiazda na tafli lodu.

 – Nareszcie nasza wskazówka – zawołał Valentin, wymachując laską – lokal zwybitą szybą.

 – Jaką szybą? Jaka wskazówka? – spytał jego główny pomocnik. – Jaki możemy mieć dowód, że to wogóle ma znimi coś wspólnego?

 Valentin niemal złamał swojąbambusową laskę wprzypływie wściekłości.

 – Dowód! – wykrzyknął. – Dobry Boże! Ten człowiek szuka dowodu! No, oczywiście, jest szansa jedna na dwadzieścia, że nie ma to znimi nic wspólnego. Ale co innego możemy zrobić? Nie rozumiecie, że musimy albo podążać za jedyną szalonąszansą, albo możemy iść do domu? – Zhukiem wpadł do restauracji, ajego towarzysze za nim ijuż wkrótce siedzieli przy małym stoliku nad spóźnionym obiadem, przyglądając się od środka gwiaździstemu pęknięciu na szybie. Nie można jednak powiedzieć, by nawet teraz był to dla nich wielce pouczający widok.

 – Wybito wam okno, jak widzę – zagadnąłValentin kelnera przy płaceniu rachunku.

 – Tak, proszę pana – odparł obsługujący ich człowiek, pochylając sięzwielkim przejęciem nad resztą, do której Valentin po cichu dodał ogromny napiwek. Kelner wyprostował się złagodnym, ale wyraźnym ożywieniem.

 – O, tak proszę pana – powtórzył. – Bardzo dziwna sprawa ztym oknem. 

 – Doprawdy? Proszęnam oniej opowiedzieć – powiedział detektyw zniedbałym zaciekawieniem.

 – No, weszło dwóch gości na czarno – mówił dalej kelner –dwóch ztych zagranicznych wielebnych, co to ich pełno na mieście. Zjedli spokojny, tani obiad ijeden znich zapłacił, apotem wyszedł. Ten drugi właśnie miał się do niego przyłączyć, kiedy jeszcze raz sprawdziłem resztę izauważyłem, że zapłacili mi ponad trzy razy za dużo. „Proszę – powiedziałem do gościa, który już był jednąnogą za drzwiami – zapłacili panowie za dużo”. Aon na to całkiem spokojnie: „Ach, rzeczywiście?”. „Tak” – mówię ipodnoszę rachunek, żeby mu pokazać. No, to mnie normalnie ścięło.

 – Oczym pan mówi? – spytał jego rozmówca.

 – Ano, mógłbym przysiąc, że wystawiłem rachunek na 4szylingi. Atu widzę czarno na białym napisane 14 szylingów.

 – No? – wykrzyknął Valentin. Poruszał siępowoli, ale jego oczy płonęły. – Apotem?

 – Ten wielebny pod drzwiami spokojniutko mi mówi: „Przykro mi, że pomieszałem panu rachunki, ale to pokryje koszt okna”. „Jakiego okna?” – pytam, aon na to: „Tego, które zaraz wybiję” – ibach wsam środek szyby parasolem.

 Wszyscy trzej wywiadowcy wydali okrzyk zgrozy, ainspektor zapytał po cichu: 

 – Czy jesteśmy na tropie zbiegłych szaleńców?

 Kelner kontynuował absurdalnąhistorię, najwyraźniej znajdując wniej pewne upodobanie:

 – Na chwilęmnie zamurowało, nie mogłem sięruszyć. Gośćwyszedł zlokalu idołączył do przyjaciela na rogu ulicy. Apotem poszli tak szybko wgórę Bullock Street, że nie mogłem ich dogonić, chociaż ominąłem barierki, żeby było szybciej.

 – Bullock Street – powtórzył detektyw ipognał tą arterią tak szybko, jak para uciekinierów przed nim. 

 Ich droga wiodła teraz pomiędzy nagimi, ceglanymi ścianami, niby wtunelu; szli ulicami, na których światła, anawet okna należały do rzadkości; ulicami, które wydawały się zbudowane wyłącznie ze ślepych, tylnych ścian. Zmrok zapadał coraz głębszy inawet londyńskiemu policjantowi nie było łatwo się zorientować, wjakim kierunku zmierzają. Inspektor byłjednak całkiem pewien, że prędzej czy później dotrą do którejś części błonia Hampsted Heath. Nagle zapalone wwysuniętym oknie wystawowym światło lampy gazowej przecięło błękitny zmierzch jak reflektor iValentin zatrzymał sięna moment przed małym, tandetnym sklepikiem ze słodyczami. Po chwili wahania wszedł do środka; zcałkowitą powagą stanął wśród jaskrawych cukierków iznamaszczeniem kupił trzynaście czekoladowych cygar. Najwyraźniej szukał pretekstu do rozmowy, ale wcale go nie potrzebował.

 Koścista, starsza sprzedawczyni zodruchowym zaciekawieniem rzuciła okiem na jego elegancki strój, ale kiedy zobaczyła, że drzwi za jego plecami wypełnia błękitny mundur inspektora, jej spojrzenie nagle sięożywiło.

 – Och – powiedziała – jeśli panowie wsprawie tej paczki, to jużją odesłałam.

 – Paczki? – spytał Valentin; teraz to on zkolei wyglądał na zaciekawionego.

 – Chodzi mi otę paczkę, co jązostawiłten jegomość… wielebny jegomość, chciałam powiedzieć.

 – Na litośćboską – rzucił Valentin, po raz pierwszy zdradzając pewne oznaki zniecierpliwienia – na litośćboską, proszę powiedziećdokładnie, co sięstało.

 – Ano – zaczęła kobieta zpewnym powątpiewaniem – jakieśpół godziny temu zjawiło sięumnie dwóch duchownych, kupili miętówki irozmawiali chwilę, apotem poszli sobie wstronę wrzosowiska. Ale sekundępóźniej jeden znich wrócił imówi: „Czy nie zostawiłem tu paczki?”. Szukałam wszędzie, ale żadnej paczki nie znalazłam, aon na to: „Nie szkodzi, ale gdyby sięznalazła, proszę odesłać ją pod ten adres” izostawił mi adres iszylinga za fatygę. No ifaktycznie, chociaż wydawało mi się, że szukałam wszędzie, po jego wyjściu znalazłam paczkęzawiniętąwbrązowy papier, więc wysłałam jątam, gdzie mi powiedział. Nie pamiętam teraz tego adresu, to było gdzieśwWestminsterze. Ale wyglądało na to, że to cośważnego, więc pomyślałam, że policja przyszła wtej sprawie.

 – Zgadza się– odparł krótko Valentin. – Czy daleko stąd na błonie?

 – Piętnaście minut prosto – odparła kobieta – ibędziecie na otwartym terenie. 

 Valentin wyskoczył ze sklepu ipuścił siębiegiem. Detektywi ruszyli za nim niespiesznym truchtem.

 Ulica, którą biegli, była tak wąska izacieniona, że kiedy niespodziewanie znaleźli siępod otwartym niebem, zdumieli się, że wieczór jest nadal tak jasny ipogodny. Nieskazitelna kopuła wzielonkawym kolorze pawich piór przechodziła wzłoto za zasłoną czerniejących drzew iciemnofioletowej oddali. Połyskliwa zieleń była wystarczająco ciemna, by podkreślić kryształowe punkciki pierwszych gwiazd. Resztki dnia mieniły sięzłotem nad krańcem błonia iowej popularnej kotlinki znanej jako Dolina Zdrowia. Nawiedzający te okolice wycieczkowicze jeszcze sięnie rozproszyli; na ławkach siedziało kilka par, awoddali dziewczyna piszczała na jednej zhuśtawek. Chwała niebios ciemniała ipogłębiała sięnad subtelną trywialnością człowieka; iwreszcie, stojąc na zboczu ipatrząc na wskroś kotliny Valentin ujrzał to, czego poszukiwał. 

 Między ciemnymi, rozdzielającymi sięzwolna grupkami woddali, jedna, szczególnie ciemna, nie rozdzielała się –była to grupka złożona zdwóch ludzi wstroju duchownych. Mimo że wydawali się nie więksi od owadów, Valentin widział, że jeden jest owiele mniejszy od drugiego. Imimo że ten drugi garbił sięjak uczniak izachowywał tak, by nie rzucać sięwoczy, Valentin widziałwyraźnie, że jest to mężczyzna mający ponad sześć stóp wzrostu. Detektyw zacisnął zęby iruszył naprzód, niecierpliwie wymachując laską. Kiedy dzieląca ich odległośćznacząco się zmniejszyła, adwie czarne postacie urosły jakby pod wielkim mikroskopem, zauważył coś jeszcze; coś, co go zaskoczyło, choć właściwie się tego spodziewał. Niezależnie od tego, kim był wyższy zksięży, co do tożsamości niższego znich nie mogło być wątpliwości. Był to dobry znajomy Valentina zpociągu zHarwich –pękaty, niski proboszcz zEssexu, którego ostrzegł wsprawie papierowych pakunków. 

 Jak do tej pory, wszystko układało się wdość spójną iracjonalnącałość. Valentin dowiedział sięrano, gdy zasięgał informacji, że niejaki ksiądz Brown zhrabstwa Essex przywozi do Londynu srebrny krzyżzszafirami, relikwię znacznej wartości, aby pokazać go przebywającym na kongresie księżom zzagranicy. Tym niewątpliwie było owo „srebro zniebieskimi kamieniami”, aksiędzem Brownem niewątpliwie był niski naiwniak zpociągu. Otóż nie było nic niezwykłego wfakcie, że Flambeau dowiedział siętego samego, co Valentin; Flambeau zawsze wiedział owszystkim. Nie było też nic niezwykłego wfakcie, że dowiedziawszy sięokrzyżu zszafirami, Flambeau próbował go ukraść; był to najnaturalniejszy fakt całej historii naturalnej. Ajużzpewnościąnie było nic niezwykłego wfakcie, że Flambeau mógł zrobić, co chciał ztaką nierozgarniętą owieczką, jaką był ów ksiądz zparasolem ipaczkami. Duchowny ten należał do ludzi, których każdy mógłby zaprowadzićna sznurku na biegun północny; nic zatem dziwnego, że tak wielki aktor jak Flambeau, przebrany za drugiego księdza, potrafił zaprowadzić go na błonie Hampstead Heath. Dotąd przestępstwo wydawało sięprzejrzyste; detektyw litował sięco prawda nad księdzem zpowodu jego bezradności, ale czuł niemal pogardędo Flambeau za zniżenie siędo wykorzystania tak łatwowiernej ofiary. Ale kiedy Valentin pomyślał owszystkim, co zaszło wmiędzyczasie, owszystkim, co doprowadziło go do tego sukcesu, łamał sobie głowę, próbując znaleźć wtym wszystkim jakiśsens. Jaki związek ze zrabowaniem księdzu zEssexu błękitno-srebrnego krzyża miało chlustanie zupą na tapetę? Jaki miało ztym związek nazywanie orzechów mandarynkami albo płacenie za szybę najpierw irozbijanie jej dopiero potem? Valentin znalazł sięukresu swojego pościgu, ale środek tej przygody jakoś mu sięwymykał. Kiedy słynny detektyw przegrywał (co zdarzało sięrzadko), najczęściej trafiał na właściwy trop, ale mimo to nie mógł schwytać przestępcy. Teraz zaś schwytał przestępcę, amimo to nie mógł odnaleźć tropu. 

 Dwie śledzone przez niego postacie pełzły niczym dwie czarne muchy po wielkiej, zielonej połaci wzgórza. Najwyraźniej duchowni pochłonięci byli rozmową ichyba nie widzieli, dokąd idą; zmierzali jednak niewątpliwie wkierunku dzikszych ibardziej odludnych pagórków Hampstead Heath. Zbliżywszy siędo nich, ścigający musieli przyjąć niegodny sposób zachowania myśliwych; czaili sięza kępami drzew, anawet czołgali wtrawie. Tym przemyślnym, niezgrabnym sposobem myśliwi podeszli zwierzynęna tyle blisko, że mogli nawet usłyszeć szmer rozmowy, choć nie rozróżniali żadnego wyrazu poza słowem „rozum”, które powtarzało się często, wypowiadane wysokim, niemal dziecięcym głosem. Raz, wniespodziewanym obniżeniu terenu porośniętym gęstymi, splątanymi zaroślami, detektywi praktycznie zgubili obie śledzone postacie. Nie mogli trafićna ich ślad przez męczące dziesięć minut, akiedy znów go znaleźli, wiódł on grzbietem wielkiego, kopulastego wzgórza wznoszącego sięamfiteatralnie nad przebogatą ibezludną scenerią zachodu słońca. Wtym podniosłym, choć opuszczonym miejscu stała pod drzewem stara, drewniana, rozpadająca sięławka. Tam właśnie przysiedli obaj księża, nadal pogrążeni wpoważnej rozmowie. Olśniewająca zieleń izłoto trwały jeszcze nad ciemniejącym horyzontem, ale kopuła nieba powoli zmieniała barwę zpawiej zieleni na pawi błękit, od którego gwiazdy odcinały sięcoraz wyraźniej, niczym prawdziwe klejnoty. Dając milczące znaki swoim podwładnym, Valentin przemyślnie podkradł się do wielkiego, rozłożystego drzewa iznieruchomiały wśmiertelnej ciszy nareszcie po raz pierwszy usłyszał słowa nieznajomego księdza.

 Po półtorej minuty przysłuchiwania się ogarnęło go diabelskie zwątpienie. Amoże zaciągnął dwóch angielskich policjantów na opustoszałe nocne błonie wcelu równie rozsądnym jak szukanie fig na rosnących wokół ostach? Bowiem dwaj księża rozmawiali dokładnie jak księża, niespiesznie ize znawstwem, onajsubtelniejszych tajnikach teologii. Mały ksiądz zhrabstwa Essex wyrażał sięprościej, ztwarzą zwróconą ku coraz mocniej jaśniejącym gwiazdom; drugi przemawiał ze spuszczonągłową, jakby nie byłnawet godzien na nie patrzeć. Niewinniejszej rozmowy duchownych nie usłyszałoby się aniwbiałym włoskim klasztorze, ani wczarnej hiszpańskiej katedrze. 

 Pierwszym, co Valentin usłyszał, był urywek zdania księdza Browna, który kończył sięsłowami:

 – …co tak naprawdęrozumiano wśredniowieczu, mówiąc oniebie, że nie ulega zepsuciu.

 Wyższy ksiądz pokiwał pochylonągłowąipowiedział:

 – O, tak, współcześni niewierni odwołują siędo swojego rozumu, ale któż, patrząc na te miliony światów, nie odczułby, że nad nami może istniećwiele cudownych wszechświatów, gdzie rozum jest całkowicie bezrozumny?

 – Nie – odparł drugi ksiądz – rozum jest zawsze rozumny, nawet wczyśćcu, na zagubionych peryferiach rzeczywistości. Wiem, że ludzie zarzucająKościołowi poniżanie rozumu, ale jest całkiem przeciwnie. Jedynie Kościół, sam na całym świecie, naprawdęwywyższa rozum. Jedynie Kościół, sam na całym świecie, stwierdza, że samego Boga obowiązują prawa rozumu.

 Jego rozmówca podniósł twarz ku rozgwieżdżonemu niebu ipowiedział:

 – Ale kto wie, czy wtym nieskończonym wszechświecie…

 –Nieskończonym tylko wsensie fizycznym – przerwał mu mały ksiądz, obracając się nagle na siedzeniu – anie nieskończonym wsensie niepodlegania zasadom prawdy.

 Valentin za drzewem szarpał paznokcie wbezgłośnej wściekłości. Niemal jużsłyszał szyderczy śmiech angielskich detektywów, których przywiódł aż tutaj, kierując sięfantastycznym domysłem, tylko po to, by posłuchali metafizycznej pogawędki dwóch łagodnych, starych proboszczów. Wzniecierpliwieniu nie dosłyszał równie wyszukanej odpowiedzi wysokiego duchownego, agdy ponownie zaczął słuchać, znowu przemawiał ksiądz Brown:

 – Rozum isprawiedliwość panująnad najdalszą inajsamotniejszą zgwiazd. Spójrzmy na te gwiazdy. Czyżnie wyglądająjak pojedyncze brylanty iszafiry? Cóż, można sobie wyobrażać najbardziej szaloną botanikę albo geologię. Można pomyśleć odiamentowych lasach zliśćmi zbrylantów. Można pomyśleć, że księżyc jest błękitnym księżycem, jednym gigantycznym szafirem. Ale proszęnie wyobrażać sobie, że cała ta obłąkana astronomia będzie miała jakikolwiek wpływ na rozumność isprawiedliwość postępowania. Na opalowych równinach, pod perłowym urwiskiem itak natknęlibyśmy się na tablicę zostrzeżeniem: „Nie kradnij”.

 Valentin właśnie podnosiłsię zniewygodnej, przykurczonej pozycji ijużmiał usunąćsię jak najciszej, pokonany przez jeden wielki kaprys swojego życia. Ale coś wmilczeniu wysokiego księdza kazało mu zaczekać, aż tamten przemówi. Akiedy wreszcie przemówił, powiedział po prostu, zpochylonągłową irękami na kolanach:

 –No cóż, wydaje mi się, że inne światy mogą przewyższać nasz rozum. Tajemnice nieba są niezgłębione iprzynajmniej ja mogę jedynie pochylićprzed nimi głowę.

 Apotem, nadal zpochylonym czołem inie zmieniając ani na jotę swojej postawy ani tonu głosu, dodał:

 – Proszę mi oddać ten krzyż zszafirami, dobrze? Jesteśmy tu sami imógłbymksiędza rozerwać na strzępy jak słomianąkukłę.

 Zupełnie niezmieniony głos ipostawa mówiącego sprawiły, że ta wstrząsająca zmiana tematu zabrzmiała dziwnie groźnie. Ale strażnik relikwii najwyraźniej obrócił głowę jedynie odrobinę, jakby onajmniejszą podziałkękompasu. Zdawało się, że nadal siedzi zastygły znieco głupkowatym wyrazem twarzy zwróconej ku gwiazdom. Może nie zrozumiał. Amoże zrozumiał isiedział sparaliżowany strachem.

 – Tak – powiedział wysoki ksiądz tym samym cichym głosem inie ruszając sięzmiejsca – tak, jestem Flambeau. –Apotem, po chwili milczenia, dodał: – To jak, da mi ksiądz ten krzyż?

 – Nie – odparł tamten, amonosylaba ta zabrzmiała jakoś osobliwie.

 Flambeau nagle pozbył się swojej klerykalnej pozy. Wielki złodziej odchylił siędo tyłu na ławce iśmiał sięcicho, lecz długo.

 – Nie – zawołał – nie da mi go ten pyszałkowaty prałat! Nie da mi go ten bezżenny bałwan! Mam księdzu powiedzieć, dlaczego mi go ksiądz nie da? Bo mam go już we własnej kieszeni na piersiach.

 Niski człowieczek zEssexu odwróciłwpółmroku jakby oszołomioną twarz izapytał znieśmiałą gorliwością osobistego sekretarza zfarsy otym samym tytule2:

 – Czy… czy jest pan pewien?

 Flambeau ryknął zradości.

 – Naprawdę, jest ksiądz godzien trzyaktowej farsy – zawołał. – Tak, kapuściana głowo! Jestem tego zupełnie pewien. Miałem dośćrozumu, żeby przygotować duplikat właściwej paczki iteraz, mój przyjacielu, ty masz duplikat, aja mam klejnoty. To stary trik, proszę księdza, bardzo stary trik. 

 – Tak – powiedział ksiądz Brown iprzeczesał włosy palcami wciąż jakby nieobecny – tak, słyszałem onim.

 Gigant zbrodni nachylił się wstronę małego, wiejskiego księdza znagłym zainteresowaniem.

 –Słyszał ksiądz onim? – spytał. – Od kogo, jeśli wolno wiedzieć?

 – No, cóż, nie mogę oczywiście zdradzićjego imienia –powiedział mały ksiądz zprostotą. – Był penitentem, rozumie pan. Żył dostatnio jakieśdwadzieścia lat wyłącznie zpodrabiania papierowych paczek. Idlatego, widzi pan, kiedy zacząłem pana podejrzewać, od razu pomyślałem sobie osposobie, wjaki ten biedak to robił.

 – Zacząłmnie ksiądz podejrzewać? – powtórzył złoczyńca zrosnącym napięciem wgłosie. – Miał ksiądz dośćsprytu na to, by zacząć mnie podejrzewać tylko dlatego, że przyprowadziłem księdza na to odludzie?

 – Nie, nie – odparł ksiądz Brown przepraszającym tonem. – Widzi pan, zacząłem pana podejrzewać już przy pierwszym spotkaniu. To przez to wybrzuszenie na rękawie, tam, gdzie zwykle nosicie te kolczaste bransolety.

 – Gdzie udiabła – wykrzyknął Flambeau – słyszał ksiądz okolczastych bransoletach?

 – Ach, wie pan, ma siętę małą trzódkę – wyjaśnił ksiądz Brown, dość obojętnie unosząc brwi. – Kiedy byłem wikarym wHartlepool, było tam trzech takich zkolczastymi bransoletami. Więc rozumie pan chyba, że skoro podejrzewałem pana od początku, przynajmniej zatroszczyłem się oto, żeby krzyż był bezpieczny. Obawiam się, że pana obserwowałem. Dlatego wkońcu zauważyłem, kiedy zamienił pan pakunki. Apotem, rozumie pan, zamieniłem je znowu. No izostawiłem ten właściwy po drodze. 

 – Zostawił go ksiądz po drodze? – powtórzył Flambeau ipo raz pierwszy wjego głosie pojawił sięinny ton poza nutą triumfu.

 – No cóż, to było tak – tłumaczył mały ksiądz, wciąż tak samo beznamiętnie. – Wróciłem do sklepu ze słodyczami izapytałem, czy nie zostawiłem tam paczki idałem im adres, na który mieli ją odesłać, gdyby sięznalazła. Otóż ja sam wiedziałem dobrze, że jej nie zostawiłem; ale wychodząc za drugim razem, zostawiłem jąrzeczywiście. Idlatego, zamiast biec za mną zdrogocenną paczką, wysłali ją prędziutko do mojego przyjaciela wWestminsterze. – Apotem dodał ze smutkiem: – Tego też nauczyłem się od jednego biedaka zHartlepool. Robił tak ztorebkami, które kradł na stacjach kolejowych, ale teraz jest już wklasztorze. Wielu rzeczy sięczłowiek dowiaduje, rozumie pan –dodał, znów rozpaczliwie przepraszająco pocierając czoło. –Nic na to nie poradzimy, że jesteśmy księżmi. Ludzie przychodząimówią nam takie rzeczy.

 Flambeau wyszarpnął owiniętą wbrązowy papier paczkę zwewnętrznej kieszeni marynarki irozerwał jąna strzępy. Nie było wniej nic poza papierem isztabkami ołowiu. Zerwał sięna nogi zolbrzymim rozmachem iwykrzyknął:

 – Nie wierzę wto! Nie wierzę, że taki kmiotek mógł sobie ztym wszystkim poradzić! Myślę, że nadal ma go ksiądz przy sobie ijeśli nie dostanę go po dobrej woli to… cóż, jesteśmy sami iodbiorę go siłą!

 – Nie – odpowiedział po prostu ksiądz Brown itakże podniósł sięzławki. – Nie odbierze mi go pan siłą. Po pierwsze dlatego, że naprawdę nie mam go już przy sobie. Apo drugie dlatego, że nie jesteśmy tu sami. 

 Flambeau zatrzymał sięwpół kroku.

 – Za tym drzewem – mówił ksiądz Brown, wskazując palcem – jest dwóch silnych policjantów inajlepszy detektyw świata. Jak tu się znaleźli, zapyta pan? No cóż, oczywiście, to ja ich sprowadziłem! Jak to zrobiłem? Hm, chętnie to panu opowiem! Ach, na Boga, my, księża musimy znać dwadzieścia takich sztuczek, gdy pracujemy wświecie przestępców! Otóżnie byłem pewien, czy jest pan złodziejem, anie byłoby dobrze wszczynać skandal przeciw przedstawicielowi własnego Kościoła. Próbowałem więc pana, żeby przekonaćsię, czy siępan czymś nie zdradzi. Człowiek zwykle trochęsięawanturuje, gdy odkryje, że wsypał sól do kawy; jeśli tego nie robi, to widocznie ma jakiś powód, żeby siedzieć cicho. Zamieniłem cukier na sól, apan się nie awanturował. Człowiek zwykle protestuje, jeśli dadząmu trzy razy za wysoki rachunek. Jeśli go płaci, to widocznie ma powód, by nie zwracaćna siebie uwagi. Zmieniłem pański rachunek, apan go zapłacił.

 Cały świat jakby zamarł woczekiwaniu na tygrysi skok Flambeau. On jednak trwał wbezruchu jak zaczarowany; obezwładniła do bezgraniczna ciekawość.

 – No cóż – ciągnąłksiądz Brown zmozolną klarownością – skoro pan nie chciał zostawiaćpolicji żadnych śladów, oczywiście musiał to zrobić ktoś inny. Wszędzie, gdzie sięzjawialiśmy, troszczyłem sięoto, żeby zrobić coś, dzięki czemu będzie sięonas mówiło przez resztę dnia. Szkody nie były wielkie – ochlapana ściana, rozsypane jabłka, wybita szyba; ale ocaliłem krzyż, jako że krzyż zawsze będzie ocalony. Teraz jest już zapewne wWestminsterze. Trochęsiędziwiłem, że nie zatrzymał go pan przy użyciu „oślego gwizdka”.

 – Czego? – spytał Flambeau.

 – Cieszę się, że nigdy pan onim nie słyszał – powiedział ksiądz, krzywiąc sięprzy tym. – To okropna rzecz. Jestem pewien, że za dobry zpana człowiek, żeby używać „oślego gwizdka”. Nie mógłbym na to nic poradzić, nawet gdybym zastosował „oczko”; nie jestem na to dośćszybki wnogach.

 – Oczym ulicha ksiądz mówi? – spytał tamten.

 – Myślałem, że przynajmniej ten trik pan zna – wyznał ksiądz Brown, mile zaskoczony. – Ach, nie mógł pan jeszcze zajść za daleko na tej złej drodze!

  – Jak do stu tysięcy diabłów poznał ksiądz te wszystkie okropieństwa? – wykrzyknąłFlambeau.

 Po okrągłej, prostodusznej twarzy jego przeciwnika przemknął cień uśmiechu.

 – Ach, myślę, że to za sprawą bycia bezżennym bałwanem – powiedział. – Czy nigdy nie przyszło panu do głowy, że człowiek, który nie robi prawie nic poza wysłuchiwaniem prawdziwych ludzkich grzechów, nie może byćcałkiem nieświadomy ludzkiego zła? Ale, prawdęmówiąc, wtym, że nie jest pan księdzem, upewniła mnie inna strona mojego zawodu.

 – Co takiego? – spytał złodziej, niemal rozdziawiając usta ze zdumienia.

 – Atakował pan rozum – wyjaśnił ksiądz Brown. – Ato kiepska teologia.

 Iwłaśnie wchwili, gdy odwrócił się, by zebrać swoje bagaże, zpółmroku pod drzewem wychynęło trzech policjantów. Flambeau był prawdziwym artystą iuczciwym zawodnikiem. Cofnął sięokrok iukłonił nisko Valentinowi.

– Nie mnie siękłaniaj, mon ami – odezwał sięValentin srebrzyście dźwięcznym głosem. – Pokłońmy sięobaj naszemu mistrzowi.

 Iobaj stali przez chwilę zobnażonymi głowami, podczas gdy mały ksiądz zhrabstwa Essex rozglądał się,mrugając, za swoim parasolem.




16 stóp i3 cale – nieco ponad 190cm (wszystkie przypisy pochodzą od tłumacza).

 2Prywatny sekretarz (Private Secretary) – popularna pod koniec XIX w. farsa Charlesa Hawtreya, wktórej występuje młody, naiwny duchowny zatrudniony wroli prywatnego sekretarza, padający ofiarąspisku młodych utracjuszy. 
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